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Interpelacje Klubu Narodowego w Sejmie
W sprawie aresztowanych i uwięzionych narodowców w Łodzi

„Uroczystość 3 maja 1934 roku w 
Lodzi wypadła w okresie gorącej akcji 
wyborczej do rady miejskiej. Stron­
nictwo Narodowe, które w Łodzi posia­
da liczną i sprawną organizację, chcla- 
ło wziąć udział w wspólnym obchodzie 
i pochodzie w dzień święta narodowe­
go, jak to zresztą miało miejsce w ro­
ku 1933. Prezes Stronnictwa Narodo­
wego w Łodzi adw. Kazimierz Kowal­
ski wniósł do starostwa grodzkiego 
podanie o pozwolenie wzięcia udziału 
w pochodzie ogólnym. Starostwo od­
mówiło, a województwo i ministerstwo 
spraw wewnętrznych zatwierdziło de­
cyzję starostwa grodzkiego. Prezes 
Kowalski wezwał wszystkie Kola 
Stronnictwa Narodowego specjalnem 
pismem, aby zastosowały się do zaka­
zu władz. Tak się też stało. Członko­
wie Stronnictwa Narodowego nie ufor­
mowali się w pochodzie i nie wzięli w 
nim udziału, a tylko poszczególne ko­
la przybyły na uroczyste nabożeństwa 
do swoich kościołów parafialnych, m. 
in. także do katedry. Policja jednak 
narodowców nie puszczała do katedry, 
a tych, którzy już znaleźli się w niej w 
mundurach, usuwano siłą. Działo się 
to na oczach wojewody Hauke-Nowa- 
ka, który przybył na uroczyste nabo­
żeństwo do katedry wprost z synagogi 
przy ul. Wolbromskiej.

„Zakaz władz jak i zachowanie się 
policji około katedry w stosunku do 
narodowców wywołało wielkie poru­
szenie i wzburzenie nawet wśród orga- 
nizacyj „sanacyjnych“. TembardzieJ 
to wzburzenie było uzasadnione, iż w 
pochodzie wziął udział umundurowa­
ny oddział żydowskiej organizacji woj­
skowej „Trumpeldor“. Wzburzenie to 
ujawniło się zwłaszcza wśród Związku 
Rezerwistów, który z powodu zajść 
3 maja w Łodzi o mało się nie rozle­
ciał.

„Bezpośrednio po zajściach areszto­
wano kilkunastu działaczy narodo­
wych, a w okresie najgorętszej akcji 
wyborczej do rady miejskiej w nie­
dzielę, dn. 12 maja uwięziono prawie 
wszystkich prezesów dwunastu Kół 
Stronnictwa Narodowego, sekretarzy 
i kierowników sekcyj młodych. W 
areszcie znalazło się około 30-tu głów­
nych działaczy Stronnictwa Narodo­
wego na terenie łódzkim. Po 2 mie­
siącach znaczną część wypuszczono z 
więzień, a zatrzymano 12-tu z adw. 
Kowalskim, przewodniczącym Stron­
nictwa Narodowego w Łodzi, na czele,

„Bezpośrednio po wyborach, t. j. po 
27 maja głównych przywódców prze­
wieziono z Łodzi do więzienia w Łę­
czycy i Sieradzu. W Sieradzu znaleźli 
się adw Kowalski Kazimierz. Chojnac­
ki Jan, Szczęsny Ryszard, Gągalski Fe­
liks i Patora, a w Łęczycy: Stefan Pod­
górski, Zygmunt Chałaj, Leon Grzego- 
rzak, Aleksander Pawłowski, Aleksan­

Hitlerowskie wybory w Gdańsku
Prxed interwencją wysokie go komisarxa, Idgi Narodów

Gdańsk. (Tel. wł.); Ponieważ 
władze wolnego miasta nie wydały ko­
niecznych zarządzeń gwarantujących 
swobodę wyborczą na terenie powia­
tów Gdańsk — Niziny i . Gdańsk —
Wielkie Żuławy, a zbrojne napady hi­
tlerowców na przeciwników politycz­
nych są faktami dokonanemi, więc li­
czyć się należy z interwencją wysokie­
go komisarza Ligi Narodów w tej spra­
wie

W przewidywaniu tej interwencji 
Gauieiter N. S. D. A. P„ P- Albert For­
sten ogłosił odezwę, w której usiłuje 
siebie i partje hitlerowska odciąć od

der Stolarek i Władysław Meller; w 
Łodzi pozostał tylko Laskowski.

„Wszystkich aresztowano w związ­
ku z zajściami w dn. 3 maja. W sto­
sunku do adw. Kowalskiego prowadzo­
no z początku dochodzenie w sprawie 
ulotki, wydanej przed dwoma laty. Co 
do tej ulotki przeprowadzone już były 
dochodzenia półtora roku temu, ale zo­
stały one umorzone, ponieważ nie zna­
leziono żadnych okoliczności obciąża­
jących Kowalskiego Wogóle nie moż­
na było się dowiedzieć przyczyn are­
sztowania. Dopiero po 3-ch miesią­
cach ogólnikowo podawano, iż uwię­
zieni są oskarżeni z art. 97 względnie 
96 w związku z artykułem 95 Kodek­
su Karnego, a więc śledztwo toczyło się

Co działo się u stóp Jasnej Góry w dniu zjazdu Hallerczyków
„W niedzielę, dnia 30 września 1934 

r., po nabożeństwie z okazji poświęce­
nia sztandaru częstochowskiej placów­
ki Związku Hallerczyków pniała się — 
zgodnie z programem — odbyć defila­
da uczestników uroczystości na placu 
Jasnogórskim.

„Wśród ustawiających się do defi­
lady znalazła się grupa uczestników 
uroczystości, ubrana w jasne koszule 
Młodych Stronnictwa Narodowego. 
Oddział policji państwowej, zobaczyw­
szy grupę uczestników w jasnych ko­
szulach, nie zważając, iż uroczystość 
odbywa się zaledwie o kilkanaście kro­

Według utartego zwyczaju...
Sejm odroczony na dni tntyd«ie»ci

Warszawa. (PAT). Wczoraj o g. 
13 przybył do gmachu Sejmu dyrek­
tor biura prawnego prezydjum rady 
min. p. Paczoski, który wręczył p. mar­
szałkowi Sejmu zarządzenie p. Prezy­

Szczegóły napadu na pociąg
Í rabunku 38000 sil

Warszawa, 7. ii. W sprawie 
sensacyjnego napadu na pociąg dowia­
dujemy się następujących szczegółów: 
Napad zdarzył się między Płochocinem 
a Ożarowem w powiecie błońskim. Do 
Warszawy zdążał pociąg nr. 514 osobo­
wo-towarowy z wagonem ambulanso­
wym, w którym znajdowała się żelazna 
kasa, zawierająca 38 tysięcy złotych. 
Pieniądze stanowiły własność skarbo­
wą i wieziono je do Warszawy z róż­
nych kas kolejowych. Napadu doko­
nało trzech podróżnych, którzy wsiedli

zajść, jakie miały miejsce. P. Forster 
nawołuje, aby członkowie partji nie 
dawali się „prowokować", gdyż „on 
wie, że opozycji specjalnie zależy na 
prowokowaniu“ awantur.

Oczywiście, że odezwa nie może za­
głuszyć tych nawoływań, jakie wycho­
dzą z najbliższego otoczenia p. Forste­
ra, a które oddziałom S. A. i S. S. dają 
dość wyraźną instrukcję co do sposobu 
zachowywania się w terenie. Inter­
wencja wysokiego komisarza Ligi Na­
rodów, której w Gdańsku się wszyscy 
spodziewają, wywołuje w kołach hitle­
rowskich wielkie zaniepokojenie, (p)

w kierunku, iż uwięzieni chcieli prze­
mocą obalić rząd.

„Trudnoby sobie wyobrazić, ażeby 
rząd obalono w Łodzi. Konkretnych 
zarzutów przeciwko ich przestępczej 
działalności zupełnie nie można byto 
się dowiedzieć. Przeciwko tym, któ­
rych wypuszczono z więzień, umarza­
no sprawę natychmiast W ostatnicn 
dniach sędzia śledczy zwolni! z więzie­
nia sekretarza grodzkiego Str. Naród. 
Feliksa Gągalskiego, ponieważ wogóle 
przeciwko niemu nie znaleziono żad­
nych poszlak. Trzymano go jednak 
przez 6 prawie miesięcy w więzieniu 
śledczem.

„Opinja publiczna łączy uwięzienie 
narodowców łódzkich z wyborami do

ków od zewnętrznego ołtarza Matki 
Boskiej, t. zw. szczytu Jasnej Góry, 
napadł na Młodych, bijąc ich pałkami, 
jednocześnie zaś rozkazując „rozejść 
się“, bez dania — jak tego wymagają 
przepisy prawa — czasu i możności na 
rozejście się.

„W zamieszaniu padły z tłumu w 
kierunku policji kamienie. Wówczas 
policja najpierw dała salwę ostrzegaw­
czą z rewolwerów w górę, poczem na­
tychmiast zaczęła strzelać w tłum, ra­
niąc w bok fkula przeszła o pół cm. od 
mlecza pacierzowego) Piotra Jasiń­
skiego, kupca, oraz Józefa Zwolskie-

denta Rzplitej w sprawie odroczenia 
sesji zwyczajnej Sejmu. Następnie d.yr. 
Paczoski doręczył zarządzenie podob­
nej treści marszałkowi Senatu. Sesja 
została odroczona na dni 30.

do pociągu w Płochocinie na ostatniej 
stacji, na której pociąg zatrzymuje się 
pod Warszawą. Gdy pociąg znajdował 
się w pobliżu Ożarowa, do wagonu am­
bulansowego, strzeżonego przez kon­
duktorów i ambulansowego, wtargnę­
ło nagle trzech zamaskowanych dra­
bów. Jeden z nich stanął z rewolwe­
rem na czatach, dwu pozostałych wzię­
ło kasę żelazna i wyrzuciło ją z pocią­
gu. Następnie bandyci pociągnęli za 
hamulec i korzystając z wolniejszego 
biegu pociągu wyskoczyli już na tere­
nie pow. warszawskiego. Gdy pociąg 
stanął, podjęto pościg za bandytami i 
zaalarmowano policję. Narazie znale­
ziono rozprutą rakiem kasę żelazną, po­
rzuconą w odległości jednego kilome­
tra od Ożarowa. Ślady kół wskazują 
na to, że na bandytów czekała furman­
ka. Podjęto natychmiast dalszy pościg 
i podobno natrafiono na ślady bandy­
tów i przeprowadzono kilkanaście re- 
wizyj. (w)

Twierdza republikańska 
runęła!

Nowy Jork. (PAT). Według wia­
domości „New York Daily News“, gu­
bernator Lehman otrzymał 500.000 
głosów większości, odnosząc niebywa­
łe zwycięstwo w południowej części 
stanu, gdzie republikanie uważali się 
za najsilniejszych.

rady miejskiej, które przyniosły Str. 
Naród, zdecydowane zwycięstwo.

„Ponieważ z przytoczonych faktów 
wynika, iż w postępowaniu sądowa- 
śledczem przeciwko uwięzionym nie 
zachowano ustawowych norm kodek­
su postępowania karnego i pomimo 
tak długiego zatrzymania w areszcie 
śledczym nie sformułowano konkret­
nie zarzucanych uwięzionym czynów, 
co nastąpiło dopiero po upływie pra­
wie 6 miesięcy, podpisani zapytują Pa­
na ministra sprawiedliwości:

„1) Czy znane mu są podane w in­
terpelacji fakty?

„2) Czy wiadomo mu jest, iż wszy­
scy zatrzymani w areszcie śledczym 
mieli stałe miejsca zamieszkania i o- 
kreślony sposób do życia, a więc zbęd­
ne było przytrzymywanie ich przez 
czas tak długi w areszcie śledczym?

„3) Jakie zamierza przedsiębrać 
środki, aby nie nadużywano aresztu 
śledczego dla celów politycznych?“

Interpelanci.

go, robotnika — w rękę.
„Po kilkudziesięciu strzałach poli­

cji tłum wśród nieopisanej paniki i 
zgrozy począł uciekać we wszystkie 
strony, goniony przez policję, która bi­
ła pałkami, niemal do utraty przyto­
mności, każdego bez różnicy, kto się 
nawinął pod rękę, i dokonywała licz­
nych aresztowań. W akcji tej funk­
cjonariusze policji rozcięli szablą rę­
kę robotnikowi Władysławowi Jasiń­
skiemu, — uszkodzono prawe oko i po­
tłuczono głowę Bronisławowi Kowal­
skiemu z Łodzi, — pobito bardzo cięż­
ko Aleksandra Cupiała, Stanisława 
Pełkę, któremu podarto ubranie, — 

nie oszczędzono też i kobiet, m. in. do­
tkliwie pobito pałkami p. Makowską 
(ul. Kordeckiego 13).

„Po rozproszeniu pałkami i strzała­
mi rewolwerowemi uczestników uro­
czystości na placu Jasnogórskim, po­
licja pod komendą kierownika I komi- 
sarjatu, podkom. Lichodziejewskiego, 
wyłapywała na chybił trafił uczestni­
ków uroczystości, bijąc ich w czasie 
prowadzenia do urzędu śledczego, a 
następnie także w areszcie policyjnym. 
W taki sposób rozprawiła się policja 
m. in. z pp.: Lucjanem Szwajcarzew- 
skim, Janem Feliksem i Piotrem Płó- 
ciennikiem z Łodzi, Zygmuntem Ka- 
sprowskim, Władysławem Robendą, 
oraz Tadeuszem. Barańskim, który, ja­
ko zawodowy fotograf, dokonywał 
zdjęcia w chwili, gdy policja biła pał­
kami uczestników uroczystości. Kli­
szę tego zdjęcia policja skonfiskowała 
nie załączając jej do akt śledztwa. Po­
licja, prowadząc wyżej wymienionych 
do aresztu, przyłożywszy im rewolwe­
ry do pleców, kazała podnieść ręce do 
góry.

„Użycie broni przez policję wobec 
bezbronnego, spokojnego tłumu wier­
nych, w kilkanaście minut po podnio­
słem nabożeństwie, tuż u stóp sank- 
tuarjum narodowego, duchowej stolicy 
Polski — Jasnej Góry, nie było ni- 
czem usprawiedliwione, a także nie 
było zgodne z obowiązującemi prze­
pisami.

„Wobec powyższego, jak i wobec 
innych, już przytaczanych w interpe­
lacjach. faktów zachowania się orga­
nów policji państwowej w Częstocho­
wie, jak: w sprawie Zawodzia. wyda­
rzeń w fabryce „Częstochowianka“. 
rozpraszania pałkami legalnych zebrań 
Stronnictwa Narodowego, niżej podpi­
sani zapytują:

„Czy pan minister spraw wewnętrz­
nych gotów jest w sprawie opisanej w 
interpelacji przeprowadzić dochodze­
nie i pociągnąć do odpowiedzialności 
komendanta powiatowego policji pań 
stwowej w Częstochowie, kom. Gra­
bowskiego oraz kom. Lichodziejewskie­go?

„Warszawa, dnia 6 listopada 1934 r.
Interpelanc i“.



Z CHWILI
Konserwatywny „Czas1* „sanacyjny“ 

skarby się na nadmiar w Polsce radyka 
liznjy zarówno wśród zwolenników, jak 
wśród przeciwników rządu. Wszystkie 
radykalne pomysły powiada „Czas** 
streszczają się w trzech żądaniach; więcąj 
przymusu, ą więc i podatków, więcej u- 
rzędników. Czytamy:

„Więcej przymusu! Gdy tylko coś 
gdzieś szwankuje, radykalj wszelkiego au­
toramentu. prorządowi i najbardziej rzą- 
dowi niechętni pragną nakazać zabronić, 
ustalić, wyznaczyć. Stopą, procentowa jest 
wysoka? Ustanowić stopę maksymalną. 
Czynsze są drogie? Obniżyć je o 40 proc 
O kredyt trudno? Pożyczka przwmusowa. 
Żydowska konkurencją? Zabronić im 
handlować. Kapitał zagraniczny koszto­
wny? Wywłaszczyć. Jakiś towar tanie­
je? Zakaz przywozu. Drożeje? Zakaz 
wywozu. Brak kapitałów? Przymusowa 
oszczędność. Teatry puste? Kazać urzęd­
nikom uczęszczać. I tak dalej. Bez koń- 
ca.“

Niemą żadnych praw naturalnych. Jest 
wiara w omnipoteneję dekretu czy usta­
wy. Dalej powiada „Czas“:

„Jeszcze droższą jest naszym radyka­
łom wiarą w zba wi enność powiększania 
wydatków i mnożenia podatków, .Pienią­
dze na to czy na to znaleźć się muszą“ — 
oto nić Arjadny, która przewija się stałe 
po całej prasie radykalnej. Na wszystko. 
Na budowę szkół i dróg i kanałów, i ko­
lei,. i tanich mieszkań, i drogich domów 
ludowych, na uprzemysłowienie i retor 
inę ustroju rolnego, na inwestycje i na 
podniesienie pensyj urzędniczych, na sub­
wencje, na badania, na popieranie sztu 
ki, na ratowanie podupadłych dziewcząt, 
na ubezpieczenia na starość i na zachęca­
nie posiadania licznego potomstwa... Stąd 
inflacja funduszów Stąd coraz to nowe 
podatki celowe. Stąd ciągle nowe opłaty 
Stąd wieczne karotowanie Co dnia ma­
my nową zbiórkę (nieraz przymusową!:).,

O trzeciem zaś żądaniu radykałów 
„Czas" powiada tak:

„Wreszcie powiększanie ilości urzędni­
ków. Tworzenie nowy.ch urzędów i an­
gażowanie nowych urzędników ma też 
być panaceum na wszystkie trudności. 
Ten wola że nie mamy „Gosplanu" (5 ty­
sięcy urzędników). Ów żąda urzędu dla 
obrony polskiego stanu posiadania (10 ty­
sięcy urzędirków) Innego przeraża brak 
kartelu rolniczego (50 tysięcy urzędni­
ków). Tu trzeba nowe i komisji. Tam 
nowego nadzoru. Ówdzie nowego insty­
tutu, Umieramy, bo niema ministerstwa 
zdrowia. Chamiejemy ho niema minister­
stwa, kultury i sztuki. Grożą nam roz­
biory, bo niema ministerstwa propagan­
dy. Na wszystko zaradzą nowi urzędni­
cy, Biurko, fotel, kawałki, referenci pan 
radca, pan naczelnik, dyrektor, inspektor 
Jazda. Biuro zmontowane. Już po bie­
dzie. Jak łatwo zbawić Polskę!...“

Prawda, że — z mąłemi przeciągnię­
ciami tutaj, tam niedociągnięciami — to 
dobrze powiedziane! A wniosek z tego 
wszystkiego? Wniosek ten, że stronnic­
two „Czasu“ siedziało i siedzi nadal z naj­
bardziej wpływowymi i niebezpiecznymi 
radykałami na jednej lawie B. B. W. R. 
Coprawda na ławki tej szarym końcu, ale 
to słaba pociecha...

I jeszcze jedna uwaga: Gdzież to 
„Czas“ usłyszał postulat, by Żydom „z a- 
broniono handlowania“? I gdzież to 
mowa była kiedykolwiek i gdziekolwiek 
o stworzeniu „urzędu dla obrony pol­
skiego stanu posiadania“? Nam wiado­
mo tylko o dążeniu do rozwinięcia t ę ż y z- 
n y p o 1 s k i e g o kupiectwa i s k r ę p o- |

Strona $ Kurjer Poznański, czwartek. 8 listopada 1934 = Numer 508

Gospodarstwo, moralność i prawo
Prsemiwienle pretega Hybarskieyo w Sejmie fi listopada rb. 

(Ciąg dalszy)
PROTEKCJONIZM PARTYJNY

Ale, jak to niektórzy panowie sami 
potwierdzili, przywileje bardzo często ? 
u nas łączą się z systemem protekcji 
Powiedział 8 maja p. poseł Prystor- 
„Niestety, system protekcyjny nazbyt 
się u nas rozpanoszył i osiągnął kary­
katuralne nieraz formy. Szary co­
dzienny obywatel często uważa, że nie 
może dokonać żadnej czynności bez te­
go, by nie szukał jakiegoś poparcia. ? 
Znacznie gorsze są jeszcze protekcje — 
mówił dalej p. poseł Prystor — połą­
czone z szantażem. A to niestety, zda­
rza się bardzo często i trzeba to ze 
smutkiem stwierdzić, jest bardzo de­
moralizujące**.

Bardzo słusznie, ale tu nie chodzi 
o zwyczajną protekcję, bo wiadomo, ja­
kiego poparcia trzeba szukać, wchodzi 
tu poprostu W grę protekcjonizm par­
tyjny lub „bezpartyjny“, jak go woli 
ktoś nazwać. O tem samem mówił i p. 
poseł Sławek. Powiedział on niedawno, 
20 października; „Zastosowanie w tej 
pracy metod partyjnych, polegających 
na popieraniu, protegowaniu przede- 
wszystkiem ludzi, należących do orga­
nizacji, prowadzić musi do wypaczenia j 
samej idei Za dużo jest ludzi, którzy I 
za swoją pracę ehcieljby uzyskiwać ja­
kąś zapłatę w formie orderu, posady, ! 
mandatu poselskiego, czy koncesji“, j 
(Głos: Słusznie, stwierdza pap to sam, 
powinien pan bić brawo). Biję brawo 
i nawet dorzucam trochę szczegółów.

Naprzykład z tego miejsca cytowa­
łem okólnik wicewojewody łódzkiego 
do starostów, polecający im, ażeby z 
kas komunalnych, o których mówił p. 
minister skarbu, zrobić narzędzie roz­
szerzania wpływów BB. i żeby te kasy 
obsadzić swoimi ludźmi, Z tego miej- I 
sca przytaczałem także fakt, że zredu- I 
kowanym nauczycielom na Pomorzu I 
stawiano warunek wpisania się do 
„Strzelca*, a odzyskają pomadę Tu 
Przytaczam odezwę „Legjonu Młodych“ 
w Krakowie do nowowstępującej mło­
dzieży, gdzie czytamy takie zdanie: 
„Czy wiesz, że członkowie Młodzieży

Wszechpolskiej nife otrzymują posady“. 
To jest wpływ wychowawczy instytu­
cji, którą b. premjer Jędrzejewicz tak 
lubił i którą swoją opieką otacza. Tak 
wysoki jest tam poziom wychowawczy, 
państwowy i moralny.

ZASADY I POSADY
Chciałoby się przyklasnąć próbom 

naprawienia tego stanu rzeczy, ale na­
suwają się słowa: „daremne żale, próż­
ne trudy i bezsilne złorzeczenia-’“ Al­
bowiem to wynika z istoty samego sy­
stemu. Potępienie tych rzeczy wyszło 
z innej strony.

Muszę tu zacytować y obecnego p. 
premjera Kozłowskiego, który, oma­
wiając stosunki w świecie robotni­
czym, mówił o demagogji i o pozyski­
waniu ludzi dla partyj i do związków 
— to są jego własne wyrazy, przepra­
szam za ich drastyczną formę: „taki 
stan rzeczy prostytuuje robotnika i 
zmusza go nieraz do życia w poszcze­
gólnych związkach ideowo mu obcych 
tylko dlatego, że dany związek, dana 
branża uzyskała np. monopolistyczne 
stanowisko przy obsadzaniu wolnych i 
miejsc oracy“-

Słusznie, ale czy to dotyczy tylko 
stosunków robotniczych? Czy niema 
innych związków, które mają monopo­
listyczne stanowisko przy obsadzaniu 
stanowisk pracy? Czy ja nie znam by­
łych słuchaczy, którzy pracowali parę 
lat w seminariach, którzy nawet poli- i 
tycznej działalności nie rozwijali, a ' 
którzy przychodzą do mnie ze skarga- ; 
mi: „Każą mi się zapisać do Strzelca, ' 
d'o Legjonu Młodych, to dostanę posa­
dę za 150 złotych“. (Oklaski na prawi­
cy). To jesł na każdym kroku. 

MONOPOL „KARPIA“
Obecnie mamy do czynienia z taką 

sytuacją w związku z tą właśnie po- ; 
myślną sytuacja gospodarczą kraju, że 
np. jednym z głównych dochodów ad­
wokatów są kuratele, syndvkactwa i j 
nadzory sądowe. To jest dziś utrzy- i

• manie adwokatów, to jest praca adwo-

TKA1 RM HIM
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t\yrygep.t Dr Zvgmunt Latoszewski — Solistka Eugenfa Um ńska, skrzypce. 
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wania nieuczciwego żydow­
skiego handlu, tak samo, jak wiemy 
tylko o oparciu obrony polskiego stanu 
posiadania na wysiłku czynnika obywa­
telskiego, społecznego.

Tego jest mało, nawet przerażająco 
mało! A są Polacy, którzy jak gdyby się 
bali o swoich Żydków z Nalewek czy Kaź-

mierza i mieli odrazę do — „szowinistycz­
nego“ nadmiaru obrony polskiego stanu 
posiadania, i to obrópy „etatystycznej“'.... 
Gdzież tu państwo, gdzież „urzędy“ jego? 
To już widma ź lęku niesamowitego zro­
dzone, —- widma wśród uwag, zresztą 
trzeźwych i rozsądnych, choć papiero­
wych, bez praktycznych konsekwencyj.

katów w znacznej mierze. Otóż te syn- 
dykactwa, nadzory sądowe i kuratele 
powinny być rozdawane w porozumie­
niu z wierzycielami. Przecież tu cho­
dzi o ochronę interesów wierzycieli. A 
jak te rzeczy są rozdawane? Otóż wy­
dział handlowy sądu okręgowego w 
Warszawie od początku tego roku roz­
dął 68 tych syndykactw, kurateli i nad­
zorów sądowych. Z tego 47 otrzymali 
członkowie Koła Adwokatów Rzeczy­
pospolitej Polskiej, „sanacyjnego“ 
związku adwokatów, a 21 przyznano 
innym adwokątom, z tego 10-ciu się 
zrzekło, bo były to takie sprawy, które 
wymagały dopłaty ze strony adwoka­
tów. Czyli rezultat jest taki: z pośród 
członków t. zw. „Karpia“, których jest 
niespełna 200, otrzymał te nadzory i 
kuratele 25 proc., a z pośród wszystkich 
innych adwokatów tylko — 1 proc , Ja 
nie użyję wyrażenia p. premjera Ko­
złowskiego o tern prostytuowaniu pra­
cowników, tylko ja powiem jedno: nie 
zazdrościmy temu obozowi potęgi, o- 
partej na takich fundamentach. (Okla­
ski na prawicy).

ŁAPOWNICTWO
Otóż w tych warunkach, w tej at­

mosferze muszą się zjawiać tendencje 
i zjawiska zwyczajnych nadużyć i zwy­
czajnego łapownictwa. Już tu padło 
nazwisko p. Idzikowskiego. Nie będę 
o nim dużo mówił, chociaż był bardzo 
czynny w tym Sejmie. (Różne okrzy­
ki na prawicy), przy cichej aprobacie 
panów z pierwszych ław rządowych, 
ale przypomnę jego jedną interwen­
cję. Mianowicie, gdy była mowa o po­
datku przemysłowym w r. 1931, wów­
czas p. Idzikowski zabrał głos i oskar­
żał urzędników skarbowych, — mia­
nowicie powiedział: „są urzędnicy 
skarbowi, którzy wam partyjnie słu­
żą, którzy z wami współdziałają; cho­
wają się sprytnie za plecami komisyj 
szacunkowych i odwoławczych, nie­
słychanie trudno ich dosięgnąć, ale my 
wiemy, że tak jest i wcześniej czy póź­
niej nastąpi ich zdemaskowanie. (0- 
klaski na prawicy).

Istotnie p. Idzikowski, denuncjując 
urzędników skarbowych, pracował 
nad odpowiednim doborem personelu 
skarbowego. Czy to chodziło p. Idzi­
kowskiemu o tego, czy innego urzęd­
nika? Przecież wiadomo, że była zor­
ganizowana akcja przekupywania u- 
rzędników skarbowych, żę zbierano 
składki w rzemieślniczych organiza­
cjach sanacyjnych ną przekupywanie 
urzędników, na podarunki dla tych u- 

‘ rzędników. Czy panowie nie mieli 
swojego wywiadu, aby wcześniej o 
tem wiedzieć? Przecież wywiad w 
Polsce jest dobry! Przestańcie trochę 
nas śledzić, a śledźcie organizacje wa­
sze, ażeby wiedzieć, co się w nich dzie­
je. A czy tu chodzi tylko o p. Idzikow­
skiego, który był dygnitarzem Związ­
ku Izb Rzemieślniczych? A prezydent 
Izby łódzkiej, wiceprezes B. B., kawa­
ler złotego krzyża zasługi, co ukradł 
pieniądz© Izby Rzemieślniczej, której 
był prezesem? A tych 2 prezesów kie­
leckiej Izby Rzemieślniczej, z którycti 
jeden inkasował pieniądze za egzami- 
na, a drugiemu zabrakło w kasie 60 ty­
sięcy złotych? A Bank p. Namysła w 
Poznaniu?

Tych spraw jest dużo-. Gdybym ts 
rzeczy przytaczał wyłącznie dla celów 
politycznych, powiedziałbym: „Uży­
wajcie takich ludzi w zdobywaniu o- 
pinji społecznej“. Ja jednak wskażę

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy)

8)
Własne dzisiaj Kasia wybierała się 

do rodziców, lub raczej po rodziców i 
rodzeństwo na jutrzejszy „jubileusz“, 
jutro bowiem wypadała trzecia rocz­
nica jej ślubu. W związku z tą uro­
czystością należało dom zaopatrzyć w 
wódkę, piwo, kiełbasę i tem podobne 
przysmaki, których nawet taka gospo­
dyni, jak Kasia, nie mogła sama wy­
produkować. To była główna przy­
czyna jej zamierzonego wyjazdu, gdyż 
rodzinę zaprosiła już dawno i nie by­
łaby potrzebowała jeździć po ma spe­
cjalnie

Prawdę mówiąc, sam wyjazd był 
Kasi nie na rękę z wielu względów. 
Po pierwsze, nachodziła się dzisiaj do­
syć, prowadząc „Krasulę“, która tak 
„poniosła“ w powrotnej drodze; prze­
szło pięciogodzinny spacer (nie licząc 
nadprogramowego odskoku na polanę 
filmowców i pościgu za czworonożnym

zbiegiem) czuła Kasia w nogach je­
szcze teraz, chociaż odpoczęła sobie 
trochę w stajence, dojąc tę „zbzikowa- 
ną warjatkę“.

Drugim powodem była właśnie 
„zbzikowana warjatka*1. Żaden chłop, 
nawet jeszcze większy mędrek, niż Ma­
ciek, nie potrafi wydoić krowy, jak 
się patrzy i zawsze trochę mleka roz­
leje, lub co gorsza, zostawi. Wpraw­
dzie chodziło tytko o dwa udoje, dzi­
siejszy wieczorny i jutrzejszy ranny, 
bo jutro na południe ona, Kasia, bę­
dzie już z powrotem, ale j tego także 
szkoda. A pozatem, czy można mieć 
jakąś pewność, że Maciek napoi by­
dlątko, nakarmi i rankiem wypędzi na 
pastwisko? Gdzieby zaś! Zagapi się 
na swoje wycinanki, zasłucha się w 
bełkot radja, i zapomni o Bożym świę­
cie, jako zawsze.

Po trzecie, w związku z jutrzejszą 
wizytą rodziny, trzebaby tu jeszcze to, 
czy owo uporządkować, pozamiatać, 
wyczyścić. Na punkcie schludności i 
ładu żona gajowego Łupy miała chwa­
lebnego bzika, to też, choć cała ich 
chudoba aż lśniła od czystości, Kasia 
paliła się wprost do nowego szorowa­
nia i sprzątania.

Ze wszystkich tych powodów mia­
ła niekłamaną ochotę pozostać dzisiaj 
w domu, a po zakupy i po rodzinę wy-

slać męża. Powiedziała mu to, gdy 
wpadł do chaty na obiad, i zdumiała 
się szczerze, Maciek bowiem nagle 

zgasł w oczach, zgarbił się i odsunął 
talerz, a na jego urodziwej twarzy od­
malował się taki smutek, zawód, przy­
gnębienie, że Kasinę serce zmiękło od­
razą, niczem wosk na ogniu.

— Nie chcesz jechać?
— Nie mogę.
— Masz robotę?
— Mam.
— Urlopu ci nie dadzą?
— Dali, ale dopiero od wtorku. 

odparł, spuszczając oczy.
Skłamał, żeby choć poniedziałek 

dla siebie ocalić, skoro niedzielę ze 
względu na przyjazd rodziny żbnV na­
leżało również uważać za. straconą. — 
Bo naprawdę, to jego dwutygodniowy 
urlop zaczynał się od jutra i dzisiejsze 
popołudnie także miał wolne. Jakie 
szczęście, że nie wygadał się z tem na 
początku rozmowy! Byłby musiał je­
chać do Wołkowyska, tracąc pierwszą 
sposobność zobaczenia filmowców.

Wiedział oddawna z gazet o ich za­
mierzonej wyprawie do Białowieskiej 
łuszczy, wiedział, że bawią tułaj od 
sześciu dni, ale dotychczas ich nié wi­
dział, nawet zdaleka, ku swojemu 
zmartwieniu. Skoro świt, musiał spie­
szyć na“swój nudny posterunek i tkwić

tam aż do zmierzchu, tyle się nań ro­
boty zwaliło przed samym urlopem. 
Dzisiaj po raz pierwszy w tym tygod­
niu mógł zjeść obiad w domu i od ra­
na już szalał z radości na myśl, że za­
raz po południu pobiegnie na polanę, 
na której fitpaowcy rozbili swój obóz. 
I że będzie pasł oczy ich widokiem 
przez cały poniedziałek...

Po obiedzie zebrało się Kasi na 
większe czułości. Kasia była kobietą 
młodą, ładną, choć wcale tęgą, w po­
równaniu z filmowemi gwiazdami... 
Lecz Maciek myślał tylko o jednem: 
im wcześniej żona wyjdzie, tem wcze­
śniej on będzie mógł zobaczyć tamtych.

— Co ci się znów zachciewa, — 
mruknął niechętnie. — Masz dziś je­
chać, nie? Żadnej furmanki nie zła­
piesz, — dodał z uśmiechem, poklepał 
żonę po karku i wyszedł z izby coprę- 
dzej, by uniknąć dalszych nagabywań.

W dziesięć minut później szli już 
razem przez las w stronę gościńca, na 
którym spodziewali się spotkać jakaś 
furmankę, jadacą do Wołkowyska. Szli 
w milczeniu, ona urażona tą pierwszą 
w życiu odmowa męża, on zadumany, 
myślami krążący wokół obozu war­
szawskich filmowców, a krok w krok 
za Maćkiem biegł jego wyżeł, otrzyma­
ny w spadku po zmarłym leśniczym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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na większe, szersze przyczyny tych 
nadużyć.
WSZECHWŁADZA ADMINISTRACJI

Otóż przyczynę, tych nadużyć i ich 
tłem jest, mojem zdaniem, wszechwła­
dza administracji państwowej.

Nie wypleni się nadużyć, jeżeli za­
kres działania urzędnika nie będzie o- 
graniczony przez prawo i nie będzie 
pozostawał pod kontrolę prawa. — 
Wszystko nieraz zależy od jakiegoś 
urzędniczka. On może decydować o 
życiu i mieniu człowieka. Otóż nic 
dziwnego, że przy nędznem opłacaniu 
tych urzędników, stwarzają się różne 
możliwości, że w drodze nielegalnej 
ludzie sobie byt ułatwiają. Ja to po­
tępiam, ale twierdzę: bez praworząd­
ności w naszej administracji łapownic­
two będzie zataczało coraz szersze krę­
gi. To musi być zmienione... Obywa­
tel musi wiedzieć, co mu wolno, a cze­
go mu nie wolno A to, że urzędniko­
wi wszystko wolno, w praktyce spro­
wadza się do tego, że ten urzędnik za­
czyna brać łapówki.

To jest stan moralno - prawny w 
państwie i trzeba się nad tym stanem 
zastanowić,

(Cięg dalszy nastąpi).
*■—
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CZWARTEK

Kalendarz rzym.-kat.
Czwartek: Kornatów 4 
Piątek: Teodora m 

Kalendarz słowiański. 
Czwartek: Sędziwoja 
Piątek: Bogrdara 

Słońca: wschód 7,00 
zachód 16.14

Długość dnia 9 godz. 12 na 
Księżyca: wschód 8,58 

zachód 16,16
Faza: 1 dzień pn nowiu.

Zebrania
Dziś o 17 Kolo Kuźniczanek, w salce kła 

sztornej pl. Nowomiejski 1 a;
o 17,30 Stów Oficerów w st. spocz., — 

nadzw. walne zebranie w ognisku al 
Marcinkowskiego 3;

o 19 Tow. Uczestn. Powstania Wlkp.
(Wilda) u p Zawadki, G. Wilda 75; 

o 19 Sekcja Kołodziejska Zjedn. Pra- 
cown. Rzemieśln., w Domu Rzemieśl­
niczym;

o 19,30 Tow Przem. „Dźwignia“ (Św, 
Łazarz), w rest. ul. Marsz. Focha 62; 

o 19 30 Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. 
(Św Łazarz-Górczyn). w rest. ulięa
Marsz. Focha 82;

o 19.30 Kolo Świetliczan absolw. M. S. 
H.. w świetlicy;

o 19,30 Pozn. I. Klub Kajakowców, u p. 
Świtalskiego, ul. Podgórna 13;

o 19.30 Kat Stów. Kobiet „Przemyśl“, 
w Domu Król. Jadwigi;

o 20 Zw. Haderczyków, w salce na Św. 
Marcinie 65.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — Koncert symfonicz­

ny.
Teatr Polski: Dziś — „O 5 minut ?apóź- 

no-.
Teatr Nowy: Dziś — „Krąg interesów“.

Ambasador Francji 
u min. Becka

W a r s z a w a, 7. 11. Minister spraw 
zagranicznych, Beck, przyjęł arpbasa 
dora Francji, Laroche'a. (w.)

Nowi zesłańcy do Berezy
W a r s z a w a, 7. 11. W ostatnich 

dniach przewieziono przez Warszawę 
do Berezy Kartuskiej szereg działaczy 
Ukraińskich, którzy na mocy decyzji 
sędziego śledczego zostali przekazani 
do obozu izolacyjnego. Na okres 3 mie­
sięcy osadzono tam 3 kierowników u- 
kraińskich organizacyj spółdzielczych 
Fiedora Peruna, Włodzimierza Kara­
na i Mikołaja Czopika. (w)

Zawieszenie dziennika 
socjalistycznego w Gdańsku

Gdańsk (PAT). Prezydent policji 
zawiesił dziś organ socjalistyczny 
„Danziger Yolksztg.“ na 3 dni.

W a r s z a w a, (PAT), Władze śledf 
cze w Warszawie wpadły na trop zor­
ganizowane] bandy, zajmującej się 
przemycaniem przez Wiedeń Żydów 
do Palestyny. W związku z tern are­
sztowano kilka o- Sb n szereg innych

■whs

Szmugiel Żydów do Palestyny
Banda przemytników hula w porozumieniu z biurem po­

dróży w Wiedniu i » kapitanem statku

Z poznańskiej rady miejskie!
INTERPELACJE

Na wstępie przewodniczący posie­
dzenia, komisaryczny prezydent płk. 
Więckowski odpowiedział na interpe­
lację radnego Witkowskiego z klubu 
N. P. R. w sprawie utworzenia fundu­
szów emerytalnych dla pracowników 
miejskich. Po przygotowaniu regula­
minów przyrzekł przedłożyć sprawę tę 
Radzie miejskiej. Zakomunikował, że 
wpłynęło pismo z podziękowaniem od 
p. Bronisławowej Śniegockiej, za życz­
liwe uznanie pracy obywatelskiej śp 
Bronisława Śniegockiego przez Radę 
miejską.

Radny p. Augustyniak z Klubu Na 
rodowego przedstawił w interpelacji 
prośbę mieszkańców ul. Bnińskiej, po­
łożonej między ul. Warszawkę a Głó­
wną, o utworzenie drogi, umożliwiają­
cej im dojście do ich mieszkań.
REKLAMY WINNY ZDOBIĆ MIASTO,

A NIE OBRAŻAĆ MORALNOŚCI 
PUBLICZNEJ

Właściwy porządek obrad rozpoczę­
ło przyjęcie jednomyślne wniosku o 
uzupełnienie statutu, normującego 
etat stanowisk służbowych pracowni­
ków miejskich.

Na wstępie, w myśl wniosku zrefe­
rowanego przez radnego Klubu Naro­
dowego p. Radajewskiego, uchwalono 
bez sprzeciwu przyjęcie archiwarjusza 
miejskiego Radny p. Malkiewicz (Kł. 
Nar.) przedłożył projekt o zmianie do­
tychczasowego statutu miejskiego, o- 
partego na odpowiednich rozporządze­
niach w sprawie umieszczania na bu­
dynkach napisów reklamowych, szyl­
dów, witryn, napisów, oraz figur re­
klamowych Stałe napisy reklamowe 
mają być ozdobne, nie powinny obra­
żać moralności publicznej. Przy tej 
sposobności podniósł mówca, że w 
ostatnim czasie zdarzyło się, że osob­
nicy jacyś oblepiają słupy urządzeń 
miejskich plakatami czy też reklama­
mi i prosił władz© miejscowe o prze­
ciwdziałanie teso rodzaju wybrykom, 
oszpecającym miasto.
PLAN ZABUDOWANIA GOŁĘCINA

Szczegółowo zreferował plan zabu­
f—9—9—O999—

Każda dobra mamusia ■ 

Każdy dobry ojczulek! 
przv idzie ze swemi dziećmi !!

na najpiękniejszy film

IILJMKI HARVEY
WESOŁA
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w którym występuje sławny

TEATR MARJONETEK 
„Teatro dei Piccoli“

> Pomimo niebywałego powodzenia <
) [ dziś w czwartek i jutro w piątek j 
I * nieodwołalnie 2 ostatnie dni 1! i !
it P 16»“ !•••«•••••••««•••••••••••••••a

znajduje się pod nadzorem policyjnym. 
Banda ta byla w porozumieniu z zagra­
nicznej« biurem podróży w Wiedniu 
oraz kapitanem statku, na którym Ży­
dów orzemycano nielegalnie do Pale- 
dyny.

dowania Gołęcina radny Klubu Naro­
dowego p. inż. Górnicki. Chodzi o za­
budowanie terenów, położonych na 
Golęcinie, a mianowicie osiedla Nowe 
Podolany, terenów położonych na 
wschód od toru kolejowego Poznań- 
Oborniki, terenów położonych na za­
chód od wspomnianego toru, odgrani­
czonych od strony południowej ul'. 
Dąbrowskiego i od zachodu granica­
mi miasta, terenów na Jeżycach za­
chodnich na południe ul. Dąbrowskie­
go, odgraniczonych ze wschodu aleją 
Okrężną, zaś z południa i zachodu 
granicami miasta. Szczegółowo opra­
cowany przez miasto i przedyskutowa­
ny na komisjach projekt przyjęto jed­
nomyślnie.
SUBWENCJA DLA OPERY — OD­
SETKI ZA ZWŁOKĘ OD DANIN 

MIEJSKICH
Do Teatru Wielkiego odnosi się 

miasto z całą życzliwością. Podobnie 
jak we wrześniu przyznała Rada miej­
ska dla Teatru Wielkiego subwencję 
na październnik w sumie 10 tys. zło­
tych, uchwalono wczoraj w myśl refe­
ratu radnego p. adw. Goebla 10 tys. zl 
tytułem subwencji dla Teatru Wiel­
kiego ną miesiąc listopad.

Ustalono odsetki za zwłokę od za­
ległości w daninach miejskich. Odset­
ki od zaległych danin miejskich wyno­
sić będą obecnie 10 proc., a przy dani­
nach, przy których płacący podatek 
uzyskał odroczenie, odsetki te wynoszą 
8 proc, w stosunku rocznym.
ALTANKI MIESZKALNE NA NARA­

MOWICACH
Na Naromowicach pobudowano 70 

altanek mieszkalnych, dających po­

Odkomenderowano nowych
referentów budżetowych

7-nikncli pos. Polakiewicz i sen. Sobolewski 
wizji w B. G. li.

Sprawa re-

Warszawa. (Tel. wł.). Z obrad 
komisji budżetowej Sejmu i Senatu 
warto podnieść nieobecność dotychcza­
sowego szefa grupy budżetowej B. B., 
posła Polakiewicza. Rolę, która mu 
dotąd przypadała, objął tym razem po­
seł Sowiński, który wspólnie z posłem 
Holyńskiro proponował z ramienia BB. 
referentów poszczególnych budżetów.

Zwracano też uwagę na zmiany, ja­
kie zaszły w przydziale referatów. I tak 
referat budżetu wojskowego, który 
spoczywał przez kilką lat w rękach po­
sła Polakiewicza, przydzielono posłowi 
Duchowi. Także pos. Brzozowski, któ­
ry bąrdzo czynnie współpracował w la­
tach ubiegłych nad budżetem, tym ra­
zem nie otrzymał żadnego referatu.

W senackiej komisji budżetowej 
zwróciło uwagę, że budżet ministerjum 
spraw wewnętrznych, który dotąd re­
ferował zawsze, senator Sobolewski, o- 
becnie prżypadł senatorowi Wańkowi­

Dziś dzień krytyczny gabinetu Daumergue’a
Paryż. (Tel. wł.) Frakcja parla­

mentarna radykalnych socjalistów 
postanowiła, wczoraj pod wieczór pod­
trzymać swą nieustępliwą uchwałę 
wtorkową. Poseł Yvonne Dełbos za­
wiadomił o tern premjera Doumergue, 
prosząc go o poczynienie ustępstw. — 
Frakcja zobowiązałaby się głosować 
zą miesięcznemi wydatkami budźeto- 
wemi, o ile budżet nie zostanie uchwa­
lony do 1 stycznia. Premjer propozy­
cję tę odrzucił.

Uchwała radykałów zapadła mimo 
gorących przedstawień ministra spraw 
wewnętrznych, radykalnego posła

Katastrofa samolotu pasażerskiego
Pięć osób poniosło śmierć na miejscu

Berlin. (PAT). Samolot pasażer­
ski, kursujący na linji Królewiec — 
Berlin, po przeleceniu nad Gdańskiem, 
musiał lądować w pobliżu miejscowo­
ści Gross Rakett, na południowy za­
chód od Lauenburga. Z niewyjaśnio­
nych dotąd przyczyn samolot apadl i 
przy lądowaniu na ziemię, przyczem 
znajdujące się w nim 5 osób poniosły 
śmierć na miejscu, Ną miejsce wypad-

mieszczenie dla całej rodziny, celem
zaradzenia klęsce bezdomnych bezro­
botnych. 20 z nich oddano na użytek 
na wiosnę, 50 dalszych będą oddane 
swemu przeznaczeniu niebawem. Na 
budowę tych ostatnich uchwalono za­
ciągnięcie pożyczki z Banku _ Gospo­
darstwa Krajowego w sumie 75 tys. zł. 
Koszt budowy altanki wynosi 1840 zł.

KREDYTY DODATKOWE
Sprawę kredytów dodatkowych na 

rok 1934-35 referował prezes Klubu Na­
rodowego, p. red. Jarochowski. Refe­
rent podkreślił, że referowane budże­
ty są tylko fragmentem całości i wsku­
tek tego przedstawiciel Klubu Naro­
dowego wypowie ogólną charaktery­
stykę po otrzymaniu wszystkich bud­
żetów dodatkowych.

W projektowanych budżetach u- 
chwalono ogółem 89 332 zł, przyczem 
budżet opieki społecznej nie doznał 
żadnych uszczupleó.

Charakterystycznej dyskusji rad­
nych klubu „sanacyjnego“ poświęci­
my oddzielną wzmiankę, obrazującą 
właściwe jego oblicze i dwoistość po­
stępowania.

CMENTARZ W JUNIKOWIE
Nakoniec przyjęto jeszcze projekt 

omawianego już na łamach naszego 
pisma cmentarza w Junikowie, który 
to projekt przedstawił szczegółowo p. 
dyr. Górnicki, radny Klubu Narodo­
wego. Projekt przyjęto. Mówca pod­
kreślił, iż projekt uważa za zbyt sza­
blonowy i, jak się to mówi w języku 
dzisiejszym, trochę „zgleichszaltowa- 
ny".

Imieniem Klubu Narodowego za­
brał głos ks. prałat Prądzyński, który 
wyjaśnił stanowisko władz duchow­
nych. Niestety ciekawym jego wywo­
dom nie możemy dziś ze względu na 
szczupłość miejsca poświęcić większej 
uwagi, (kl.)

czowi. Natomiast senator Sobolewski 
nie otrzymał żadnego referatu.

W sejmowej komisji budżetowej 
dłuższa dyskusję wywołała kwestja 
przydziału referatów o wnioskach Klu­
bu Narodowego w sprawie materiałów 
rewizji w Banku Gospodarstwa Krajo­
wego.

Pos. Kornecki zaproponował powie­
rzenie referatu pos. Rymarowi, ale 
większość B. B. powierzyła go pos. Ho- 
łyńskiemu- Zgodzono się tylko z wnio­
skiem posła Rymara, ażeby tę sprawę 
traktować oddzielnie.

Następne posiedzenie komisji bud­
żetowej zostało zwołane na 11 grudnia.

W kuluarach mówiono, że w poło­
wie grudnia przystąpi do pracy senac­
ka komisja konstytucyjna tak, aby w 
przeciągu miesiąca przedyskutować po­
prawki do projektu konstytucyjnego i 
następnie po jego uchwaleniu przed­
stawić go Sejmowi.

Marchandeau, który wzywał swych ko­
legów do nieprowokowania. w chwili 
obecnej kryzysu rządowego.

W środę późnym wieczorem prezy­
dent ministrów Doumergu© oświad­
czył przedstawicielom prasy: „Teraz 
polo-' Me jest przynajmniej jasne. Od­
powiedzialność została ustalona. Znaj­
duję się obecnie w łatwiejszem położe­
niu. Wiem, co mam zrohić, i to zrobię. 
Pójdę jutro o godz. 10 spokojnie na 
Radę ministrów, jak spokojnym je­
stem obecnie. Jeżeli ministrowie mnie 
nie poprą, ni© przedstawię się natural­
nie jutro parlamentowi.“

ku wyjechała niezwłocznie komisja 
śledcza.

’— * St<*w. Oficerów w st. spoczynku.
Nadzwyczajne walne zebranie odbędzie 
się w czwartek 8 bm. o godz. 17,30 w lo­
kaju Stowarzyszenia, Aleje Marcinkow­
skiego 3, W razie hraku quorum na­
stępne walne zebranie odbędzie się o 
tiiidz. 1S nrzyczem postanowienia będą 
prą womcena
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Po myśli wskazań województwa
nazwano w Toruniu nowy most, przeniesiony z Opalenia
Toruń. (Tel. wł.). Wczoraj odby­

ło się zwykłe posiedzenie Rady miej­
skiej. Na porządku dziennym m. in. 
była sprawa nadania nazwy nowemu 
mostowi przez Wisłę, który ma być ot­
warty w dniu ii bm.

Zarząd miejski swego czasu projek­
tował nazwę Most 700-lecia miasta. — 
Jednakże na niedawno odbytej konfe­
rencji w urzędzie wojewódzkim przed­
stawicielowi miasta dano do zrozumie­
nia, że jednak dobrze byłoby nadać mo­
stowi nazwę mostu Marszałka Piłsud­
skiego. Tak się też stało. W ponie­
działek zarząd miejski powziął uchwa­
łę po myśli wskazań województwa i z 
takim wnioskiem przyszedł na wczo­
rajsze posiedzenie Rady miejskiej.

Przewodniczący Koła Narodowego, 
p. Stefan Michałek, w imieniu klubu 
swego zgłosił wniosek o nazwanie mo­
stu mostem Wolności, motywując to

Honorowa sprawa 
dwu grubych ryb żydowskich

Dr. Zilberstein contra dr. Parnas
Warszawa, 7. 11. Pomiędzy dzia­

łaczami żydowskimi dr Zilbersteinem 
ze Lwowa a dr Parnesem z Tarnopola 
wynikła sprawa honorowa. Parnes, 
który jest dyrektorem żydowskiego 
związku towarzystw spółdzielczych, o- 
skarżył dr. Ziłbersteina, członka sądu 
kongresu sjonistycznego, że udzielał w

RECENZJE KINOWE
Kino „Orzeł“ da je podwójny program: 

„Żółta kontrabanda“ to sensacyjny dra­
mat, rozgrywający się wśród przemytni­
ków opjum. Odbiorcą narkotyku jest pe­
wien Chińczyk w Chicago, mający na su­
mieniu różne kryminalne sprawki. Intry­
ga dramatu polega na uderzającem podo­
bieństwie pomocnika Chińczyka i śledzą­
cego przemytników agenta policji. Podo­
bieństwem dają się uwieść zarówno prze­
mytnicy, jak i agentka policji. Po wielu 
atrakcyjnych przygodach film kończy się 
wykryciem szajki. — „Noce portowe“, to 
dramat marynarski. Młody dzielny ma­
rynarz zakochał się w dziewczynie, o któ­
rej względy zabiega również groźny apasz 
Walka toczy się na ostre. Końcowa bija­
tyka zapiera poprostu dech w piersiach. 
Role dwu rywali grają: Philip Holmes 
i Richardo Cortez. (ver.)

Kino „Tęcza-Łazarz“ wyświetla film p. 
tyt. „Szalona noc“, który zaliczamy do naj­
lepszych filmów, jakie w ostatnich latach 
oglądaliśmy. W ogrodzie zoologicznym w 
Budapeszcie ukryły się w nocy 3 osoby:

tern, że most ten do niedawna stał w 
Opaleniu, opierając się z jednej strony 
o brzeg niemiecki. Obecnie zaś na obu 
brzegach opiera się o ziemię polską, 
symbolizując tem samem jej wyzwole­
nie.

W dyskusji zabrał głos prezes klu­
bu „sanacyjnego“ p. Schab. Znamien­
ne było jego oświadczenie, że wyraz 
wolność sam przez się nic nie znaczy i 
nic nie mówi, gdy tymczasem imię Jó­
zefa Piłsudskiego, będące symbolem 
wolności, znaczy więcej, niż sama wol­
ność. Głosami B. B. wniosek magi­
stratu przyjęto. Nazwę Alei 700-lecia 
otrzymała jedynie nowa ulica, prowa­
dząca do mostu.

Nadmienić należy, że będzie to już 
drugi most na Wiśle, noszący tę nazwę, 
obok otwartego przed paru tygodniami 
mostu w Modlinie, (wd.)

ministerjum skarbu poufnych wiado­
mości o posiedzeniach prezydjum za­
rządu żydowskich towarzystw spół­
dzielczych. Zilberstein oświadcza, że 
oskarżenia Parnesa są podyktowane 
zemstą, ponieważ obaj są, oficerami re­
zerwy. Sprawę skierowano na drogę 
honorową.

mały Pawełek, który marzy o tem, by być 
blisko słoni, kilkunastoletnia dziewczyna, 
która nie mogła już dłużej wytrzymać 
wśród podrzutków i młody dozorca ogro­
du, poszukiwany za kradzież futer, który 
nie mógł znieść myśli, że ludzie przyozda­
biają się skórami jego ulubieńców. Losy 
tych trojga w ciągu nocy splotły się w dzi­
wny węzeł. — Niezwykle oryginalna fa­
buła, doskonała gra Loretty Young i Gene 
Raymonda, pyszne zdjęcia walk dzikich 
bestyj. są czynnikami które składają się 
na niezwykle interesujący film. (Sza.)

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś, w czwartek, koncert symfonicz­
ny. W piątek operetka Lebara „Piękny 
jest świat“, ciesząca się zasłużoną sym- 
patją publiczności. W sobotę opera ko­
miczna Dworzaka „Czart i Kasia“. W nie­
dzielę nowa sensacja bieżącego sezonu, 
wznowienie „Strasznego Dworu“ z gościn- 
nemi występami pp. A. Gołębiowskiego i 
Zenona Dolnickiego.

Z Teatru Polskiego
Dziś doskonała komedja „O 5 minut 

zapóźno“, którą przyjęła publiczność en­
tuzjastycznie. Codzień teatr jest szczel­
nie zapełniony, a brawa przy otwartej 
kurtynie dowodzą, że komedia ta ma za­
pewnione powodzenie. — W próbach ostat­
nia nowość scen europejskich „Kobieta, 
która kupiła sobie męża“ W roli tytu­
łowej ukaże się po raz pierwszy nowo po­
zyskana artystka p. Zofja Małynicz, któ­
ra w Warszawie zdobyła rycerskie ostro­
gi w głośnej sztuce „Sprawa Moniki“.

Z Teatru Nowego
Dziś, w czwartek, „Krąg interesów“. — 

Przedstawienie dla Uniwersytetu Poznań­
skiego. W piątek i w sobotę po raz 27 i 28 
„Zwyciężyłem kryzys“, najbardziej atrak­
cyjna komedja współczesna. W sobotę o 
godz. 4 po południu bajka dla dzieci pt. 
..Zbyszek i Danusia“. Wszystkie dzieci 
Poznania wykorzystają z pewnością tę 

niecodzienną okazję ujrzenia czarującej i 
niezwykle wesołej bajki. W niedzielę po 
poł. o godz. 3,30 tak popularna w całym 
Poznaniu „Mysz kościelna“ z p. Jadwigą 
Zaklicką. Ceny najniższe. W niedzielę o 
godz. 8 wieczorem uroczyste przedstawie­
nie największego arcydzieła polskiej twór­
czości scenicznej „Dziadów“ A. Mickiewi­
cza w niezwykle oryginalnej inscenizacji 
T, Trzcińskiego.

Dziś koncert symfoniczny
Dziś o godz. 8 wieczorem w Teatrze 

Wielkim odbędzie się III koncert symfo­
niczny orkiestry miejskei pod wytraw 
nem kierownictwem dr. Zygmunta Lato- 
szewskiego . Jako solistkę pozyskano czo 
Iową polską Skrzypaczkę p. Eugenję U 
mińską, która w świetnej interpretacji o- 
degra koncert J. Brahmsa. P Eugenja 
Umińska należy do rzędu artystów o usta­
lonej reputacji; występ jej na inaugura­
cyjnym koncercie w ub. sezonie pozosta­
wił silne wrażenie na słuchaczach. — Część 
orkiestrowa zawiera następujące utwory: 
C. Franeka Symfonja d-moll, P. Czajkow­
ski — Serenada a instrumenty smyczko­
we i Ravel — La Valse.

Bilety po cenach zniżonych do nabycia 
w przedsprzedaży w firmie A. Szrejbro-w- 
ski, ul. Pierackiego 20 Kasa Teatru Wiel­
kiego otwarta wieczorem od godz. 6,30.

Ze świata filmowego
W Warszawie w sali Izby przem.-handl 

odbyło się zebranie inauguracyjne nowo­
powstałej Rady Naczelnej Przemysłu Fil­
mowego w Polsce.

P. Zagrodziński. obejmując przewod­
nictwo, wygłosił przemówienie, w którem 
przedstawił genezę powstania, cele oraz 
zadania powej- organizacji, łączącej Polski 
Zw. Przemysłowców Filmowych. Związek 
Polskich Zrzeszeń Teatrów Świetlnych. 
Polski Związek Producentów Filmowych 
i Związek Producentów Filmów Krótko- 
metrażowycli.

Złe porównanie.
— Pan to wino pijesz, jak wodę!
— Nieprawda. Ja tak wody nigdy nie

piję.

Zajmująca wyciecika 
do „Centry“

W ubiegły wtorek odbyła sic w 
ramach tygodnia propagandy przemy­
słu polskiego wycieczka do fabryki 
bateryj „Centra“, oddział kartonaży, 
urządzona staraniem Związku Obrony 
Przemysłu Polskiego. W wycieczce 
wzięło udział około 30 osób.

Informacyj i objaśnień technicz­
nych udzielał kierownik oddziału p. 
Mikołajewski. Uczestnicy wycieczki 
zapoznali się dokładnie z procesem 
powstawania pochewek do bateryj 
i anodówek i t. d. Imponuje rozmach 
pracy. Jedna maszyna np. w ciągu 
godziny produkuje 600 pochewek do 
baterji Gentra-Mikro.

Po zwiedzeniu fabryki „Centra“, 
uczestnicy wycieczki udali się do fa­
bryki wyrobów metalowych, mieszczą­
cej się również przy ul. Wenecjańskiej. 
Objaśnień udzielał kierownik fabryki 
p. Frankowski, który m. in. przedsta­
wił maszynę własnej konstrukcji, wy­
rabiającą nity i szydła. Wycieczkowi­
cze zapoznali się z sposobem powsta­
wania szprych i łańcuchów rowero­
wych, igieł gramofonowych i t. d. od 
surowca do gotowego produktu.

Wycieczka do fabryk, imponują­
cych rozmiarami i organizacją pracy, 
trwała dwie godziny.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 7. 11. 1934 r.

Dewizy:
trans tsprzed. kup.

Belgja 123.87 124.18 123.56
Berlin 213.25 214.25 212.25
Gdańsk 172.82 173.25 172.39
Holandja 358.40 359.30 357.50
Kopenhaga 118.50 119.10 117.90
Londyn 26.55 26.68 26.42
Nowy Jork kabel 5.30’/* 5.33’/« 5.27Ł,
Paryż 34.901Í 34.99 34,82
Praga 22.13 22.18 22.08
Oslo 133.30 133.95 132.65
Sztokholm 133.85 137.50 133.20
Szwajcarja 172.5-4 172,97 172.11
Włochy 45.38 45.48 4)5.24

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe i obligacje:

46.50
116.—
66.—
72.75
53.—
77.—

3% poż. bud. . . .
4% poż. inwest. . .
5% poż. konwere. .
6% poż. dolarowa .
i% poż. premj. doi.
T% poż. stabiliz. . .

Tendencja przeważnie słabsza.
Akcje w zlocie:

' Bank Polski.................................. 91.75
: Lilpop.....................................  10.60

Węgiel................................................... 27.25
Elektryczność bez kuponu za ro-k 1933/34.

Tendencja utrzymana.

Za ogłoszenia t r e K i a co v o J po­
wiada administracjo w osobie Ahtoniegr 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21025, d 1811 
i fc. d. == 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni pjwszednie przyjmuje 
się do godz. 10,45, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,30.

i. OSOBISTE

Podwieczorek za 1 złoty
tort ze śmietana i kawa lub cze­
kolada tylko u Webera, Nowa 4. 

dr 4093

Futra najmodniejsze 
eleganckie

solidnie wykonane i tanio tylko u 
Marjana Pławińskiego

Poznań Plac Nowomiejski 6 a.
_______ Pr 7674-57.325 ________

Największa fabryka 
pianin Scmmerfelda

dostarcza nowe pianina za wpla­
ta 300 zl reszta płatna na dogod­
nych warunkach. Niskie ceny. 
Pierwszorzędne wykonanie. Dlu-
goletnia gwarancja. Skład fa- 

ryczny. Poznań, ul. 27 Grudnia 
13._________  _ ng 10 842

Szafy
składowe Pełczyński, Grudnia 1 

.______z.i« ¿6 023
Rury

kanalizacyjne wodociągowe naj­
taniej Koska I »ominikańska 5. 

dg 3710

Regały
oszkl-one. ladra sprzedam Ko­
ścielna 12 (sk’ad). zdg 26 028

Ubrania
Płaszcze — Spodnie. Kurtki — 
Materjaiy z metra.

Płaszcze damskie
najtaniej tylko w firmie

W. Janas
Poznań. Stary Rynek 42. Wroc­
ławska 20. dg 3 992

Parcelę
narożnikowa na Osiedlu sprze­
dam. Adres Kurjer Poznański

zdg 26 000

Pianino
krzyżowe okazyjnie. Strzelecka 
26 — 3. zdg 26 074

Żelazna szafa
nowoczesna, »rednich rozmiarów. 
Adres Kurjer Pozn. zdg 26 017

Willę w Zakopanem
około 20 ubikacyj z umebl. i z 
duża parcela, kanalizacją, świa­
tłem elektrycznem i t, n,

zamienię
na dom w Poznaniu lub prowin­
cji ewtl. dopłacę różnice warto­
ści. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 24 730 * 1

TANIO: TANIO!
Kurczaki ł/z kilo już od 55 tyr 

KURT, KACZKI, ZAJĄCE, PERLICE
po cenach targowych poleca zr ,!,5?

JASERMA plac Sapieiyński 2, tel. 39-19.

Akuszerka
Kleinwachterowa. Poznań, cen­
trum. ulica Romana Szymań­
skiego 2. pierwsze piętro, lewi, 
drug- dom OJ placu Świętokrzy­
skiego. zdg 13 035/6

Cukiernię
kawiarnie dobrze prosperującą z 
pracownia lub bez sprzedam. In­
formacje: Pocztowa 28, cukiernia 

zdg 25 092
Radjo

4 lampowe kompletne tanio Dzia- 
łyńskich 9 m. 3. zdg 25 975

'll. KUPNA

Motocykl
okazyjnie kupię. Oferty: Skład 
„Leszczków", Aleje Marcinkow­
skiego 17 a, telefon 26-71. 

nr 12 554

16. SZUKA POKOJU

Niekrępującego
ciepłego i słonecznego pokoju szu­
ka student. Oferty Kurjer Pozn. 

zdr 26 334

Pokoju
umeblowanego małego od za­
raz w ś ród m esc u z częściowem 
utrzymaniem. Zgłoszenia Pocz­
towa 29 Instytut Czystości.

Zdg 26 035

23. ROZMAITE

Na Święto Marcina 
tradycyjne gęsi

poleca tanio Skład Drobiu — 
Dziczyzny, Dąbrowskiego 12/14. 
gmach

Zupu
zdrg 26 070

Swą kancelarję
adwokacką przeniosłem z ulicy! 
Sew. Mielżyńskiego 1, na Aleje 
Marcinkowskiego 13 (dawn. Ho-I 
tel Francuski) I. ptr. pokój 12
i 11. Dr. Władysław Wendland, i 
adwokat. zdr 26 4051

Francuzka
(Paryżanka) udziela lekcyj kon­
wersacji. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 21 427

27.WOLNE MIEJSCA

Kursy kroju
szycia najnowszym systemem — 
modelowanie paryskich żurnali 
najtaniej Poznań. Marji Magda­
leny 1. m. 7. dg 3856

Elewka
potrzebna na probostwo (bezpłat­
nie). Oferty Kurjer Poznański

\ zdgr 26 372

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

,Sekret kobiety“
Jeszcze do piątku 

Kino „Siinks“
p 16o7

Bona wychowawczyni
długoletnia! praktyka. znająca ro-w u, u <ł i pt dn t j dlidj q a l U" .  -, . . , . , , •
bótki, k\aw,iecezyzne oraz gospo- i Ul°dą l piękncim tcale cmi 
darstwol. poszukuję posady do w najnowszym filmie „Żona
dzieci wieku od pół r do 8 łat. 
Chętnie i qo wdowca, który ma 
dzieci, okolica obojętna'. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 26 291

Pielęgniarka
do położnic chorych, dzieci szuka, 
zajęcia od zaraz. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 25 979

Polsko - niemiecka
s-tenotypistka, steno-grafja poszu­
kuje posady, ewentualnie po po­
łudniami. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 26 0S7

Saily Eiiers
zachwyca wszystkich grą,

w złotej klatce“ w kinie „Mo­
je“ pierwszy raz w Poznaniu, 

p 1638

co futro - to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań Ostrów wiup.

Pi-oorlnłaiń na miesiac listopad 1934 roku za oba wydania razom w Poznaniu 
I I ZcU Jjldlśł w ekspedycji zł 3.20. w agencjach w mieście zł 3.50. z odnoszeniem do
---------------------------- domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.14. kwartalnie zł 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7,50. w innych 
krajach zl 9.50. W raaie wypadków, spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo reie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niiedostarczonych numerów lub odszkodowania,

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-4)1, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72. w niedzielę.

OgłnC7Pnta stronie 6-launowej 25 gr.. na stronie 4-Iamowej przy końcu tekstu 
UOiClIla redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie 

4— drugiej (lub trzeciej) 120' gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad 
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża; do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 10,45. w dni przedświą­
teczne do godiz. 10,30, większe diużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 103 b'ó\ 
(w tętn 5 naglówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę młę.lz, 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200 149


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 (tylko 4 kw są braki)\11\26738\0139.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 (tylko 4 kw są braki)\11\26738\0140.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 (tylko 4 kw są braki)\11\26738\0141.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 (tylko 4 kw są braki)\11\26738\0142.tif‎

